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Zwyeięsfwo Piłsudskiego
Zakończenie strajku 

generalnego w Warszawie.
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­

TET ROBOTNICZY P. P. S. uchwalił:

Wobec tego, iż rząd Chjeno - Witosa, 
reakcyjny prezydent Wojciechowski i ich 
białogwardziści zostali wyparci poza mu- 
ry Warszawy przez wojsko Marszałka 
Piłsudskiego — strajk powszechny zakoń­
czyć.

Robotnicy miasta Warszawy!
Wzywamy W as do intensywnej pra­

cy  na rzecz rewolucyjnej armji i Marszał­
ka Piłsudskiego.

* * * * *

Robotnicy! Bądźcie gotowi w każdej 
chwili stanąć ponownie na wezwanie P. 
P. S.

W. O. K. R. P. P. S.

ROBOTNICY WARSZAWY!
Wojska Marszałka Piłsudskiego opa­

nowały Warszawę, udaremniając dalsze 
rządy Chjeno - Piasta.

W obec tego Warszawska Rada Zwią­
zków Zawodowych postanowiła strajk 
powszechny zakończyć, wzywając Was 
do przystąpienia do pracy.

WARSZAWSKA RADA  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

WIELKA CHWILA.
Zbrojne wejście Piłsudskiego do 

W arszaw y oceniliśmy odrazu jako Rewo­
lucję. Nie była to dem onstracja ani bunt, 
ale właśnie Rewolucja — Rewolucja de­
mokracji wojskowej przeciw ko rujnowa­
niu Państw a przez Chjeno - Piasta, prze­
ciwko rozkładow i politycznemu i m oral­
nemu, k tóry  te rządy niosły. Była to R e­
wolucja oburzenia — jak napisaliśmy.

Piłsudski odniósł świetne zwycięst­
wo w W arszawie. Je s t to rozstrzygające 
dla zwycięstwa w całym kraju. R eakcja 
zapew ne jeszcze będzie próbow ała opo­
ru. W alka jeszcze nieskończona. Ale 
naw et w chwili gdy reakcja  całkowicie 
będzie pokonana w zbrojnem starciu, nie 
zaprzestanie ona swych knowań i wszel­
kimi sposobami będzie się gotowała do 
odwetu.

Zwycięstwo więc musi być utrw alo­
ne nie tylko zbrojną siłą, ale także 4— i to 
zadanie staje przed nami w całej rozcią­
głości — przez skupienie się demokracji 
w Rządzie i społeczeństwie dla gruntow­
nej napraw y stosunków.

B ohaterska arm ja Piłsudskiego mia­
ła  za sobą nie tylko sympatję, lecz wprost 
entuzjazm tutejszych warstw , nie tylko 
podziw i uznanie, lecz czynną pomoc k la­
sy robotniczej z Partją  naszą na czele.

Piłsudski stał na czele, gdy tw orzy­
ła się Niepodległość, k tó rą  przywoływał 
i wywalczał czynem całego życia. I dziś 
znowu Piłsudski stoi na czele — „wście­
kły ryzykant", jak się sam żartobliw ie na­
zwał, bohaterskich i szlachetnych przeło­
mów — wielki bojownik i wielki twórca. 
To, co dziś oglądamy, to drugie narodzi­
ny Polski Niepodległej, to początek od­
rzucenia przez nią haniebnej i niszczącej 
Państw o i Naród szaty reakcji.

W ojsko Piłsudskiego dobrze zasłuży­
ło się Ojczyźnie. W zięło ono na siebie 
gorzki trud najskuteczniejszej z wojen — 
wojny domowej, sprowokowanej bezgra­
niczną nikczemnością reakcji. Jaknaj- 
prędzej wyjść z wojny domowej, utrw alić 
zwycięstwo demokracji, usilnie pracow ać

nad wcielaniem w życie niezbędnych re ­
form, nad popraw ą okropnych stosunków 
gospodarczych — oto zadania chwili.

Żołnierze Piłsudskiego walczyli za 
Państw o i za lud. Ale ci oficerowie i ci 
żołnierze walczyli na to, aby rozbudził 
się entuzjazm najszerszych warstw  pracu­
jącego ogółu dla wielkiej sprawy uzdro­
wienia Polski. Okropne warunki, odbiera­
jące wszelką nadzieję napraw y, złożyły 
się na to rzecz, że mieczem trzeba było 
rozciąć krępujące więzy reakcji. Teraz 
wielki czyn Piłsudskiego utorow ał drogę 
do wielkiej pracy na wszystkich polach, 
aby Polska i lud wydobyły się z niesły­
chanie ciężkiego położenia, w jakiem się 
znalazł z winy polityki reakcyjnej.

Jeszcze jesteśmy w ogniu walki; p ra­
ca budownicza dopiero się rozpoczyna w 
tej nowej sytuecji. P raca olbrzymia, o 
wielkiej historycznej doniosłości nie tyl­
ko dla nas, ale dla całej Europy. Nie czas 
teraz  jeszcze mówić o szczegółach. Ha­
słem ogólnem niechaj będzie: Demokra­
cja z Piłsudskim, Piłsudski z demokracją!

Nowe wielkie zadania w nowej sytu­
acji stają przed Partją  naszą, przew odni­
czką mas ludu pracującego. I w tej no- 
wftej sytuacji Partja  nasza z entuzjazmem 
i energją walczyć musi zgodnie ze swoim 
pragnieniem: o ogólne in teresy  dem okra­
cji i Państw o, o interesy mas pracujących 
m iast i wsi. Nie tu  miejsce kreślić szcze­
gółowy program, który  zresztą, pozostaje 
tak i jaki był. W ymieniliśmy tu  tylko ko­
nieczność natychm iastowego przystąpie­
nia do walki z kryzysem  gospodarczym, do 
ożywienia przem ysłu — zasilenie Skarbu 
— walkę z drożyzną. Ze spraw  politycz­
nych podniesiemy konieczność niezwłocz 
nego uporządkow ania stosunków na k re­
sach, konieczność niezwłocznej zmiany 
systemu wobec mniejszości narodowych, 
dania tym mniejszościom praw  i wolności 
narodowych.

Idą wielkie czasy, Towarzysze i To­
warzyszki! Niemasz już apatji i bezna­
dziejności! W ywalczamy i wypracowuje­
my sobie lepszą przyszłość.

PIECZ Z KOMUNIZMEM.
Do wielkiego przełomu obecnej doby j 

iraiją się wiszellkiemi siłami przyplątać ko- j 
uniści. Oni, z głębi serca nienawidzący j 
łsudislkiego, jako zwycięzcę bolszewików, 
zyczą teraz, że są za nim. Oni chcą niby 
pomagać demokratycznej armji i obłud- 

e ofiarują swoje współpracowniotwo Par- 
i naszej-

Nąsze stanowisko wobec komunaistycz- 
rdh zalecanek jest dobrze -znane. Żadnego 
spółdziałania z nimi być nie może. My 
acuijemy dla niepodległej Republiki pol-
iej   oni praouią dla Sowietów, na ich
«zkaz i oa ich służbie, jako ich płatni ajen- 
. My chcemy reform demokratycznych i 
(ołecznych — ctńi chcą tylko zamętu i de-

Koimmiści nie tylko nie pomagają w 
walce z reakcją, ale walce tej w najgorszy 
sposób szkodzą. Mamy jeszcze w świeżej 
pamięci ich niecne wystąpienia w dniu świę­
ta majowego!

Komuniści u  na® chcieliby zgotować 
demokracji i  Socjalizmowi taki sam los, jak

w Rosji, A  tymczasem podle się unrizgają, 
aby oszukać robotników!

Ale P. P. S. stoi na straży ruchu robo­
tniczego. Żadnego współdziałania z  komu­
nistami czy z  „niezależnymi“ ich pomocni­
kami i sojusznikami!

zorganizacij’. My jednoczymy klasę robo­
tniczą — oni ją rozbijają.

Z -przewrotem obecnym komuniści nie 
m ają nic wspólnego. Komuniści nie mogą 
pomagać demokratycznej arm ji Piłsudskie­
go, bo oni jej nienawidzą. Komuniści uzna­
ją tytko sowiecką armię rosyjską, a polską 
zawsze 'zacieki3 zwalczali. Komunistów nic 
nie obchodzą te realne zadania, które stoją 
obecnie na porządku dziennym utrwalenie 
zwycięstwa dzm okra:]i, utworzenie demo­
kratycznego Rządu, polepszenie bytu mas- 
Oni chcą tylko korzystać z chwili przeło­
mu, aby wywołać jaknajwiększy zamęt — 
oni by chcieli władzę wziąć w swoje ręce, 
aby Rosja sowiecka -mogła nas zagarnać.

Imponuiący przebieg strajku 
powszechnego.

Na wezwanie P. P. S. stanęły wszyst­
kie zakłady użyteczności publicznej 
(prócz wody i szpitali) i iabryki na tere­
nie Warszawy. STRAJK ZUPEŁNY.

W Elektrowwni odbyła się o godz. 
7,45 masówka, mówił tow. Kompała. Ro­
botnicy porzucili pracę, prócz niezbędnej 
obsługi do utrzymania ruchu. Gazownia 
również strajkuje, przy pracy pozostali 
jedynie robotnicy, konieczni do utrzyma­
nia światła, zgodnie z zarządzeniami PPS.

Na żądanie wojska M arszałka w ciągu 
dnia zostały uruchomione fabryki amunicji 
„Pocisk", fabryki napraw y automobili, fil­
try, w arsztaty samochodowe, szoferzy.

Na Powiślu odbyło się zgromadzenie, 
na którem  tow. pas. Pratnssowa przemawia­
ła do zgromadzonych tłuimótw. Nastrój ze­
branych 'bojowy. Podczas przemówienia t. 
Praussowej powiewał sztandar PiPS. Zebra­
ni wznosili okrzyki na cześć M arszalka — 
P. P . S. Głośno wołano, że pad  znakiem 
P. P. S. Stać będą do końca, PPS. na robo­
tników Powiśla liczyć może.

Potępiano komunistów i ich zbrodniczą 
taktykę.

Bezpośrednio po ustaniu działań wo­
je n n y c h  zwołał O. K . R . szereg zgromadzeń 
robotniczych w  dzielnicy Czerniakowskiej. 
Zgromadzenia te  odbyły się: 'przed rzeźnią 
na Solcu, na rogu Szarej i Czerniakowskiej 
i rogu Przemysłowej i Czerniakowskiej. Na 
strój entuzjastyczny. Przewodniczył na 
wiecach ł. Żurawski, przemawiali tow. tow. 
Garlicki i Turek. Okrzykom na cześć PPS. 
i Piłsudskiego nie było końca.

Odbyły się wiece pozatem na Starem  
iMieścde, Okopy — PowązM, W ola, Jerozo­
lima.

Nastrój na ulicach entuzjastyczny. Pa­
da ją  okrzyki na cześć M arszałka Piłsud­
skiego.

Zgromadzeni uroczyście oświadczają, 
że stać  będą aż do śmierci po stronie M ar­
szałka.

Zebrani potępiają kunktatorstwo i nik­
czemną zdradę N1PR. — wypowiadają się 
przeciwko komunistom i ostrzegają innych 
robotników przed zdradziecką akcją komu­
ny.

W  niektórych okolicach miasta, hyje- 
ny paskarskie, korzystając ze zwiększo­
nego zapotrzebowania dla armji, zaczęły 
podbijać cenę chleba, tłomacząc to rze­
komym strajkiem piekarzy. JEST  TO 
WYZYSKIWANIE NIEŚWIADOMYCH, 
GDYŻ W  ODEZWIE STR A JK O W EJ NA­
SZEJ PA R TJI WYRAŹNIE WYMIENI­
LIŚMY, ŻE STRA JK  NIE OBEJM UJE 
SZPITALI, W ODOCIĄGÓW , ŚWIATŁA 
I PIEKARŃ. Tem samem zakłady TE 
PRACOWAŁY NORMALNIE I NP. BRAK 
CHLEBA Z POW ODU STRAJKU PO ­
WSZECHNEGO NIE NASTĄPI.
STRAJK POWSZECHNY W PRUSZKOWIE.

W czwartek w południe po wiecu, zwoła­
nym przez P. P. S., odbyła się wielka manife­
stacja z udziałem orkiestry straży ogniowej nn 
cześć Marszałka Piłsudskiego, przeciw Wito­
sowi, przeciw Prezydentowi oraz za nowe tri 
wyborami do Sejmu.

W piątek strajk powszechny objął wszyst­
kie bez wyjątku zakłady pracy. Odbywają się 
dalsze zgromadzenia i manifestacje.

Pozatem otrzymaliśmy wiadomość telefo­
niczną o rozpoczęciu strajku powszechnego 
w Przemyślu.

Z Krakowa dano nam znać, że z Belwe­
deru przyszła do Krakowa wskazówka, aby 
w Krakowie i całej Małopolsce Zachodniej, w 
związku ze strajkiem powszechnym, zaprowa­
dzić stan wyjątkowy.

ZDOBYCIE BELWEDERU.
SZCZEGÓŁY ZDOBYCIA BELWEDERU

Wojska Marszałka Piłsudskiego o g. 
5 ajęły Belweder, opuszczony całko­
wicie przez wojska rządowe, które cofnę­
ły się na Wilanów w rozsypce.

Na wieść o zdobyciu Belwederu za­
panował w mieście olbrzymi entuzjazm. 
Tłumy publiczności ruszyły Alejami U- 
jazdowskiemi, witając radośnie zwycięs­
kie oddziały, które udawały się na odpo­
czynek.
ROZMOWA Z POR. RÓŻAŃSKIM, KTÓRY 

OD AL. UJAZDOWSKICH PIERWSZY 
WSZEDŁ DO BELWEDERU.

Mając do rozporządzenia ludzi 21 p. p. o- 
raz 22 p. p. oraz oddział strzelców w sile oko­
ło 220 ludzi o godzinie 6-ej rano zaatakowa­
łem — mówi por. Różański — ul. Marszał­
kowską, o godz. 9-ej rano, przedarłem się na 
Plac Zbawiciela, skąd atakował Min. Wojny, 
do którego wdarłem się o godz. 4 m. 40 po 
południu. Broniący Min. uczniowie szkoły 

1 podchorążych oraz żołnierze pułków poznań­
skich wycofali się, odstrzeliwując, na teren 
Łazienek oraz Al. Ujazdowskiemi w kierunku 
Belwederu.

Podkreślić tu muszę z calem uznaniem 
bohaterstwo strzelców, którzy łącznie z moi­
mi żołnierzami dzielnem natarciem wyparli 
przeciwnika wgłąb parku Łazienkowskiego, 
bądź też za Belweder. Dzięki czemu o godz. 
5 m. 5 wtargnęliśmy na pod/wórze pałacu Bel- 
w^derskiego, opanowując go całkowicie, bez

najmniejszego oporu. Na podwórzu unierucho­
miliśmy kilka samochodów,

Poczem natychmiast udałem się do Ko­
mendy miasta, składając raport o zdobyciu 
Belwederu.

CO MÓWI MAJOR RUTKOWSKI.
Od strony Flory pierwszy wszedł Ba­

on manewrowy z Rembertowa pod do­
wództwem majora Rutkowskiego, Pierw­
szy wpadł do Belwederu sierżant 21 p. p. 
Korzecki Ksawery, strzelec Liszkiewicz 
Karol, oraz podof. rez. W iśnieweski. Na 
gmachu powiewa biała chorągiew.

Major Rutkowski udziela wywiadu 
przedstawiciolom prasy:

— Z chwilą sforsowania ul. Nowo­
wiejskiej i Łobzowianki opór ze strony 
wojsk rządowych ustał, Baon manewrowy 
i kompanja karabinów maszynowych 
wkroczyły do opuszczonego Belwederu, 
gdzie zastały w ogrodzie jedynie służbę.

— Ponieważ przez lat kilka pełniłem  
służbę w Belwederze przy Marsz. Pił­
sudskim zająłem się przedewszystkiem  
zabezpieczeniem majątku pałacu i stroną 
gospodarczą.

— Czy p. majorowi nie jest wiadomy 
los p. prezydenta Wojciechowskiego?

— Nie.
JAK WYGLĄDA BELWEDER.
W obec tego przedstawiciele prasy 

udają się na dziedziniec pałacowy, na 
którym w międzyczasie w k racn łr  kom-
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RADA NACZELNA P. P. S.
16-go i 17-go maja w lokalu Związku Polskich 

Posłów Socjalistycznych, o 1 będzie się posiedzenie 
Rady Naczelnej P.P.S. Początek obrad o g. 10-ej r.

Przewodniczący I. Daszyński.

Do wszystkich organizacji P.P.S.
DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S. i MILICJI ROBOTNICZEJ P. P. S.

Wzyamy wszystkie organizacje partyjne, I Do Milicji należeć mogą tylko czlonko-
r

by niezwłocznie przystąpiły do tworzenia pod ' wie Partji. Komendantów Milicji mianują od- 
kierunkiem i odpowiedzialnością Okręgowych I powiędnie Komitety,
i lokalnych Komitetów partyjnych * Centralny Kom, Wykonawczy.

CO MÓWI P. LENC.

pan je piechoty i karabinów maszyno- 
wvch i kuchnie polo we z obiadem dla 
strudzonych oddziałów.

Dowództwo nad pałacem objął pułk. 
Sikorski, Na dziedzińcu pałacowym sto­
ją 2 auta, które były przygotowane do u- 
cicczki i zatrzymane przez piłsudczyków,

CO OPOWIADA SIERŻANT ZIELIŃ­
SKI.

Dalszych informacji udziela sierż. I 
Djonu żandarmerji — Zieliński, który po­
zostawał przez cały czas w Belwederze 
przydzielony do osoby gen. Malczewskie­
go.

— Wszyscy ministrowie, informuje 
sierż. Zieliński — pozostawali w Belwe­
derze do godz. 3 po poł. w dniu dzisiej­
szym, Prezydent Wojciechowski i gabinet 
z Witosem na cztele usiłowali uciec samo­
chodami, jednakże wobec zbliżania się 

, piłsudczyków zrezygnowali, WYSYŁA­
JĄC PRÓŻNE SAMOCHODY UL. ŁA­
ZIENKOWSKĄ W DÓŁ.

NATOMIAST PREZYDENT~WOJ- 
CIECHOWSKI I CAŁY GABINET UDA­
LI SIĘ PIESZO wdół parkiem Belwedcr- 
skim w kierunku Łazienek i zginęli z oczu 
służby. Do ostatniej chwili był również o- 
becny gen. Zagórski, który usiłował zbiec 
aeroplanem, musiał jednak cofnąć się do 
Belwederu, wobec wzięcia lotniska 
przez wojska Marszałka, następnie uciekł 
razem z Rządem.

KIEDY UCIEKŁ PREZYDENT I RZĄD.
Ucieczka rządu nastąpiła około godz. 

3.30, t. j. na półtorej godziny przed zaję­
ciem Belwederu przez wojska Marszał­
ka.

ŻAŁOSNY WIDOK PAŁACU.
Pałac przedstawia bardzo żałosny 

widok opuszczenia. Widać we wszystkicE 
pokojach porozrzucane papiery, wszędzie 
nieład, niedopałki papierosów, w jednym 
pokoju na fotelu leży bochenek chleba, w 
worku na podłodze — porcje kiełbasy 
— zarezerwowane dla ministrów, podczas 
gdy żołnierze broniący pałacu odczuwali 
brak żywności. W jadalni widać stół za­
stawiony z niedokończonym obiadem, Z 
powodu braku żywności — menu rządo­
we skromue. Kiełbasa z kartoflami.

PLAN UCIECZKI RZĄDU.
Dziennikarze znajdują plan ucieczki Rzą­
du, z oznaczeniem kierunku ucieczki dro­
gą przeprawy przez W isłę. Na planie na­
kreślone: „PRZEPRAWA ZABEZPIE­
CZONA". Dziennikarze oddają doku­
ment pułk. Hoserowi.

UCIECZKA WOJSK RZĄDOWYCH.
Pułk. Młot - Fijałkowski informuje, 

że wojska rządowe pod naciskiem 1 p. p. 
Leg. i 13 p. piechoty ustąpiły w nieładzie 
na Siekierki. Akcję pościgową prowadzi 
1 pp. Legj.

TEROR WITOSA WOBEC PREZYDEN­
TA.

Służba pałacowa informuje, że pre­
zydent Wojciechowski był pod terorem 
Witosa, który okazywał bezwzględny u- 
pór i nie chciał dopuścić do porozumie­
nia, na co nalegał podobno prezydent i 
gen. Suszyński.

NA LINJI WALKI.
W drodze powrotnej auto przebiega 

ul. Bagatela, plac Unji Lubelskiej, Mar­
szałkowską, Nowowiejską i Al. Ujazdow­
skie. Wszędzie okopy, barykady, pozry­
wane druty tramwajowe, powyrywane 
bruki. Na wylocie ul. Bagatela na placu 
Unji Lub. wzniesione okopy- i barykady z 
płyt chodnikowych, na ul. Marszałkows­
kiej barykada z kostek granitowych.

Domy przy ul. Marszałkowskiej do 
placu Zbawiciela postrzelane. Na poszcze­
gólnych domach — ślady kul armatnich. 
Gmach Ministerjum Spraw Wojskowych 
zdemolowany. Szyby wybite. Znać ślady 
zażartej wałki — ślady kul karabino­
wych, działowych i granatów ręcznych. 
W oknach strzelcy i wojsko.

Od naszego współpracownika wysłanego 
specjalnie do Belwederu, dowiadujemy się 
szczegółów o zdobyciu Belwederu. Wojska­
mi oblegającemi kierował sam Piłsudski. Po 
48-godzinnem zdobywaniu Warszawy Piłsud­
ski opanował całe miasto. Jedynie na krań­
cach miasta niedobitki pułków poznańskich 
rozbite i zdezorientowane, ostrzeliwują się.

Najdłużej i najzacieklej broniła się pod­
chorążówka, ale i  ona poddawszy się, złożyła 
przysięgę na wierność Piłsudskiemu. Mary- 
namze, oraiz żołnierze 10 p. p., którzy również 
P O tłdaJL i się po długiej walce, oświadczyli, że 
nie wiedzieli iż walczą przeciwko Piłsudskie­
mu, mówiono im, iż walczą przeciwko komu­
nistom.

1 0  p .  p .  i marynarze z orkiestrą, jako jeń­
cy z okrzykami „Niech żyje Piłsudski”, prze­
ciągnęli do Komendy Miasta.

Na Ochocie, gdzie były okopane pułki 
poznańskie i w okolicy Sielc, gdzie wycofały 
« ę  wojska z pod Belwederu, słychać strzały 
amnaitnie i karabinowe. W tern sposób ostrze- 
łuwują się Mtóbifce pułki poznańskie.

Dziemkarze zwracają się o wywiad do 
Dyrektora Kancelarjd cywiflmej Prezydenta, p. 
Konstantego Lemca. P. Lenc zdenerwowany 
i przygnębiony oświadcza, że Prezydent Woj­
ciechowski przed W* godz., to zn. o godz. 3 
i pół po poi. opuścił pałac wśród członków 
Rządu, udając się dó ogrodu, pozatem odma­
wia informacji, oświadczając, że nic wię­
cej nie wie.

Aresztowanie ministra 
Chądzyńskiego.

O godlz, 6-ej (przywieziono dó Belwe­
deru aresztowanego na mieście ministra 
Chądzyńskiego, który oczekiwał tam ,na dy­
spozycje z Komendy miasta.

*  *
*

Po zdobyciu Belwederu walki na chwlilę 
ustały, by potem rozpocząć się jako dość nie­
regularna, chwilami rzadka, chwilami gęsta 
sitrzielaniima.

Strzały rozlegały się na Siekierkach, 
gdzie wycofały się w popłochu rozbite wojska 
rządowe,, by potem cofnąć się na Wlilanów. 
Większe wałki toczyły się około godz. 7 — 8 
wlecz, na Ochocie, którą regularnie osirzełi- 
wują od strony Rak owca wojska rządowe z 
ciężkiej artylerji, padają gęsito szrapnele i gra­
naty.

Pocisk ciężkiego -kalibru ugodził w dom 
przy ul. Dalekiej Nr. 8, czyniąc wyłom w 
ścianie, zabijając i raniąc wiele osób. Wśród 
ludności zapanował popłoch wskutek ciągłego 
świstu pocisków armatnich.

Silne oddziały Piłsudskiego na Ochocie 
zmusiły i tak już rozbite pułki wielkopolskie 
do zaprzedania ognia.

W godzinach wieczorowych zapanował 
spokój. Odczasu do czasu jedynie padały po­
za krańcami miasta strzały.

Faszyści, przerażeni sukcesami Piłsud-

kontymuowałi swą prowokację.

WYGLĄD MIASTA PO WALKACH.
Wkrótce po zajęciu Belwederu na ulice 

wyległy tłumy publiczności. Nastrój podnio­
sły. U wszystkich w ręku dodatek nadzwy­
czajny „Robotnik a”.

Na ulicy Brackiej koło Al. Jerozolim­
skich, na Nowym Świecie, w Al. Ujazdow­
skiej, oraz na Mokotowskiej, na placyku ko- i 

ło Pięknej, wykopane są rowy i okopy z płyt ' 
chodnikowych i belek.

W  całej południowej części miasta widać 
ślady toczonych walk. Szyby w domach po­
wybijane Na pl. Zbawiciela oraz częściowo 
na Pl. Trzech Krzyży zwieszają się pozrywa- j 
ne druty tramwajowe.

Ogólną radość publiczności z powodu 
zwycięstwa wojsk Piłsudskiego mąci tragicz­
ny i ponury widok licznie przejeżdżających 
aut z rannymi i trumnami, które zwożone są 
dila zabitych w  szpitalu św. Rocha.

 : :o::  ------
Z ważniejszych wydarzeń, poprze­

dzających zdobycie Belwederu, podajemy 
następujące:

KOŃCOWE OPERACJE.
Po zdobyciu gmachu M. S. Wojsk, 

zajęto szpital Ujazdowski. Zaatakowano 
lotnisko na Mokotowie, po krótkiej wal­
ce wnet zdobyte przez wojska Marszał­
ka. Mokotów cały zdobyty.

Wreszcie wpadła w ręce Piłsudczy­
ków wyższa szkoła wojenna — na Koszy­
kowej — najsilniejszy, mocno ufortyfiko­
wany punkt sporu „rządowców", wyposa­
żony obficie w artylerję. Operacje woj­
ska Marszałka zbliżają się ku końcowi 
wobec zdobycia najważniejszych punk­
tów. To wrażenie potęguje widok pro­
wadzonych przez Krak.-Przedm. jeńców z 
73 pp. w liczbie kilkudziesięciu. 13

P. gen. Żymirski wobec rozpaczliwej , 
sytuacji W itosowców wyjechał do od­
działów poznańskich, lecz pod Błoniem 
ujęto go. Wojska rządowe cofają się.

ZAJĘCIE SEJMU.
Park sejmowy i cały dziedziniec zajęty 

został d z iś rano przez wojska Marsz. Piłsud­
skiego. Na dziedzińcu sejmowym uszkodzony 
został budynek, zamieszkały przez służbę sej­
mową. Mieszkańców zniszczonego budynku 
dokowano w korytarzach Sejmu.

GARNIZON TWIERDZY MODLIN ODDAŁ 
SIĘ DO DYSPOZYCJI MARSZAŁKA

Dowódca twierdzy Modlin, pułk. Jacyna, 
zameldował Marszalkowi Piłsudskiemu goto­
wość oddania do jego dyspozycji wszystkich 
pułków stacjonowanych w twierdzy.

MARSZ. PIŁSUDSKI NA FRONCIE BO­
JOWYM.

O godz. 12 w południe Marszałek Pił­
sudski wyjechał z Komendy miasta, uda­
jąc się pod Belweder na teren działań wo­
jennych.

Od godz. 2-ej trwa oskrzydlanie Bel­
wederu. Wojska rządowe są w ustawicz­
nym odwrocie. Walki toczą się w bezpo- 
średniem pobliżu rezydencji Prezydenta. 
Piłsudski zakazał strzelać ż armat do Bel­
wederu, aby nie zniszczyć tego zabytku 
historycznego.

ZBRODNICZA AKCJA AEROPLANÓW 
RZĄDOWYCH UDAREMNIONA.

O godz. 6 rano ukazały się w  okoli­
cach Ochoty i Woli aeroplany rządowe, 
które rzucały bomby.

. Piechota zaczęła ostrzeliwać aeropla­
ny, które spadły w okolicach uL Grójec­
kiej i zostały zabrane przez wojska Pił­
sudskiego.

W okolicach Cytadeli aeroplany rzą­
dowe raniły bombami 8 osób cywilnych.

JESZCZE JEDNO BARBARZYŃSTWO.
Wojska rządowe ufortyfikowały się w 

szpitalu Ujazdowskim, w bezczelny spo­
sób łamiąc międzynarodowy zwyczaj u- 
trzymania nietykalności terenów szpitali.

Ze względu na ilość rannych w szpi­
talu Marszałek Piłsudski wydał rozkaz 
zaprzestania ognia artylerji na szpital U- 
jazdowski.

Około godz. 3 na lotnisku w Moko­
towie wybuchł pożar, który nastąpił pod­
czas wycofywania się rządowców z lotni­
ska. Przybyła straż ogniowa. Spalił się 
jeden hangar.

Rządowcy uciekając pozostawili na 
lotnisku wiele aeroplanów, które wpadły 
w ręce Piłsudczyków.

PŁONĄCY AEROPLAN RZĄDOWY.
Punktualnie o godz. 8 rano tłumy pu­

bliczności na placu Kazimierza Wielkiego ob­
serwowały aeroplan wojskowy, który rzucał 
bomby na tor i urządzenia kolejowe.

Jednocześnie słychać było terkot karabi­
nów maszynowych, ostrzcliwujących drapież­
nego ptaka gen. Zagórskiego,

Nagle z aeroplanu buchnął kłąb dymu, 
który z każdą sekundą wzmagał się. Po pa­
ru sekundach motor ucichł i aeroplan cały w 
płomieniach spadł na ziemię w okolicy stacji 
filtrów.

KOM. RZĄDU W RĘKACH PIŁSUDS­
KIEGO.

Gen, Składkowski na czele bataljonu 
wojska, armaty i karabinów maszynowych 
przybył na plac Teatralny, P. Tłuchowski u- 
legł £ postanowił poddać się. W ten sposób 
Komisarjat Rządu przeszedł w ręce Piłsud­
skiego. Komisarzem został gen. Składkowski,

Długo p, Tłuchowski konfiskował, aż go 
skonfiskowano.

TRANSPORT WOJSK Z WIELKOPOL­
SKI ZATRZYMANY W SKIERNIEWI­

CACH.
W Skierniewicach zatrzymany został 

przez miejscowy garnizon i strzelców  
transport wojska idący z wielkopolski. 
Dużą pomoc okazali tu tow, kolejarze.

Drożyno ochotnicza P. P.S. 
na (Doli.

Wolska dzielnica P. P. S. z polecenia O. 
K, R. wystawiła kompanję ochotniczą, kom­
pletnie wyekwipowaną i uzbrojoną. Robotni­
cy żywiołowo domagają się broni, aby tworzyć 
samoobronę i pomoc walczącym wojskom 
przeciw prowokacyjnym napaściom faszystów, 
z tyła, z ukrycia mordujących żołnierzy Mar­
szałka i ludność cywilną.

ZBRODNIE FASZYSTÓW.
Faszyści, rozwścieczeni powodzeniem ak­

cji Marszałka, strzelają zdradziecko z okien 
do posuwających się wciąż naprzód Piłsudczy­
ków. W odpowiedzi na te prowokacje, obu­
rzeni żołnierze odpowiadają ogniem, nie zwra­
cając zresztą większej uwagi na skrytobójcze 
zamachy.

Z ramienia P. P. S. zorganizowane zostały 
LOTNE PATROLE, które od wczoraj już u- 
trzymują ulice POD ŚCISŁĄ OBSERWACJĄ 
I NOTUJĄ NUMERY TYCH DOMÓW, Z 
KTÓRYCH PADAJĄ STRZAŁY.

Z różnych źródeł donoszą nam o następują, 
cych zbrodniach faszystów z dnia wczorajszego:

1) Ogrodowa z domu wprost Związku M eta­
lowców.

2) Róg Grzybowskiej i Żelaznej, IV-te piętra.
Policjanci stali na rogu, nie reagując na to.
3) Chłodna nr. 5 z fabryki,
4) Róg Towarowej ł Przyokopowej (wysoki 

dom) z dachu (troje ludzi.
5) Wolska nr 7 strzelał policjant (starszy 

przodownik) z okna M -go piętra w godzinach od 
3 min 45 do 4 min. 15.

6) Browar Jiunga z okien strzały, granat. 0  
godz. 4 min. 30,

7) Żelazna 7.1, III-oie piętro, lewe ostatnie ok­
no.

8) Żelazna 69 IV-te i  V-te piętro, prawa i  le­
wa strona, godzina 4 mim. 35.

9) Żelazna Nr. 44 z okien, godz 5 min. 15.
10) Wolska Nr. 3 IV-te piętro drugie okno od 

rogu Towarowe) Pewna kobieta meldowała o  te® 
posterunkowemu nr. 958.

11) Na Marszałkowskiej 60 w południe strze­
lano z kulomiotu z oikna frontowego.

12) Wieczorem jsiż po zdobyciu Belwederu 
faszyści ostrzeiliwali tabor artyleryjski na Elekto­
ralnej.

13) w Gmachu P, K. O, oraz na ulicy Chmiel­
nej faszyści ostrzeliwa ł i żołnierzy iz wojsk Piłsud­
skiego.

14) W arecka 9.
15) Chmielna od Marszałkowskiej do Nowego 

Światu.
16) Chłodna 31.
17) Elektoralna 4.
18) Leszno 4.
19) Aleje Jerozolimskie róg Żelaznej.
20) Chłodna 12.
21) Wielka 9.

TOW. REMISZEWSKI MIANOWANY 
WOJEWODĄ ŁÓDZKIM.

Gen, Małachowski, dowódca garnizo­
nu łódzkiego, mianował tow, Remiszew­
skiego wojewodą łódzkim.

Wojewoda Darowski został aresztowany.
USZKODZONE GMACHY.

Wedle oględzin naszego współpraco­
wnika. gmach Min. Spraw Wojskowych 
jest ,poważnie uszkodzony przez pociski 
lekkie-j artylerji, oraz granaty rędzjie.

Natomiast wersja o pożarze jest prze­
sadzona — wynikł wprawdzie na skutek 
strzałów niewielki pożar, który jednak na 
rozkaz gen. Rozwadowskiego został na­
tychmiast ugaszany iprziez żołnierzy 21 p. p. 
oraz strzelców.

Uszkodzona jest taikże kilku pociska­
mi lekkiego kalibru wieża kościoła Zbawi­
ciela. Znacznie bardziej ucierpiał gmach 
Wyższej Szkoły Wojennej, gdzie broniła 
się talk zw. kompan ja andynamlsaw, zasta­
wiając tam wielu zabitych i rannych.

CD RofflsniSzfE m iasta.
CO ROBI MARSZAŁEK PIŁSUDSKI.

Współpracownik nasz donosi:
W Komendzie miasta korespondent nasz 

widział Marszałka Piłsudskiego. Marszałek 
wygląda źle, na twarzy maluje się zmęczenie. 
W chwili, kiedy te słowa piszemy, Marszałek 
zajęty jest opracowywaniem planów dalszej 
operacji wojskowej. Jak  tylko będzie miał 
chwilę czasu przystąpduo wydania oświadcze­
nia do narodu.

Marszałek za pośrednictwem p, Stpi- 
cryńskiego oświadczył, że dziękuje prasie za 
utrzymywanie z nim kontaktu. Marszałek 
stwierdza raz jeszcze, że początkowa akcja 
jego nosiła charakter demonstracji przeciwko 
brudnym rękom. Prowokacyjne stanowisko 
Rządu — nadało akcji Marsz. Piłsudskiego 
charakter polityczny.

Wystąpienie Marszałek ocenia jako 
WBsrosit moralny w dziejach państwa.

Sukces w stolicy nie oznacza likw idacji 
działań wojskowych. Władze w mieście są 
przejmowane w ten sposób, by  nie przerywać 
urzędowania.

T ym czasow e za rządzen ia  w  Min. SpraW 
Wewm., w  Min. Spraw Zagr., Kom. Rządu nie
mają ch a ra k te ru  sta łego, są to  za rządzen ia  
chw ilow e.

MARSZAŁEK DZIĘKUJE OCHOTNIKOM.
Marszałek Piłsudski za pośrednictwem 

jednego z oficerów oświadczył zebrany® w  
gmachu Komendy miasta ochotnikom:

„Panowie!
Marszałek Piłsudski polecił mi zaikomu^ 

nikować, i i  dziękuje Panom cza współudział w  
proteście, który podniósł przeciwko pame- 
Wierauitu autorytetu moralnego przy twarze- 
®«u R-ządu, przez p. Prcszyd-enta. T en  fakt 
zmusił Marszałka do wystąpienia ctzynmiego.

Marszałek wzywa Panów dó bezwzględ­
nego spokoju i poważnego traktow ania spra­
wy. Rola Panów i nasza. (it. j. wojska), n ie 
skończyła sdę. Od nas zależą w znacznej 
mierze ła sy  n asz e .

Banowie! Mutsimy pokazać 4 e  rządsić 
potrafimy,

skiegoi, zaprzestali w śródmieściu prawie zu­
pełnie swej zbrodniczej akcji, jedynie w 
dzielnicach robotniczych (na ul. Żelaznej, 
Twardej, Chłodnej i Lesznie) co  jakiś czas POŻAR NA LOTNISKU W MOKOTO­

WIE.
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Oszustw Komunistyczne.
Wczoraj rano zarządzona została przez 

komunistów zbiórka w lokalu Zw. Zawo­
dowego przy ulicy Leszno nr. 53, celem  
stworzenia wojskowej organizacji komu­
nistycznej.

Celem pozyskania chętnych, komuni­
ści rozpuścili wiadomości, że tworzą or­
ganizację Strzelca.

Oszustwo to zostało wykryte przez 
naszych towarzyszy i szwindel udarem­
niono. Niech nikt nie da wprowadzić się 
na manowce przez komunistów, działają­
cych pod fałszywymi hasłami.

O rganizacje milicji robotn iczej należy 
tworzyć jednolitą  objąw szy ca łą  k lasę 
robotniczą pracu jącą  p rzez P. P, S.

Odpraw Kom unista.
C. K. W. iP, P. S, otrzymał wczoraij 

następu j<ęcy l&t:
Do Komitetów Centralnych

Polskiej Partji Socjalistycznej, Socjalde­
mokratycznej Partji Niemieckiej, Bundu, 
Niezależnej Socjalistycznej Partji Pracy, 
P oalej - Sjon Lewicy,

Do Zarządów Głównych
Stronnictwa Chłopskiego, Wyzwolenia, 
Niezależnej Partji Chłopskiej, Robotniczo 
Włościańskiej Hromady Białoruskiej, U- 
kraińskiego Seljanskiego Sojuza.

Szanowni Towarzysze! Obywatele!
Rewolucyjne wojska pod komendą 

Józefa Piłsudskiego wystąpiły do walki 
przeciwko faszystowskiemu rządowi Chje 
no - Piasta. Zadaniem wszystkich robotni­
ków i chłopów całej Polski jest walkę tę 
poprzeć. Koniecznem jest stworzenie 
wspólnego frontu robotniczo - chłopskie­
go dla walki przeciwko faszystom, prze­
ciw reakcji obszamiczo - kapitalistycznej

W obliczu niebezpieczeństwa, grożą­
cego masom robotniczym i chłopskim, w 
obliczu wspólnego wroga proponujemy 
Wam wyłonienia wspólnego komitetu ro­
botniczo - chłopskiego do walki przeciw 
faszystom, przeciw rządowi Chjeno-Pią- 
sta.

Delegujemy oddawcę tego listu dla 
porozumienia się z Wami w sprawie ter­
minu i miejsca konferencji.

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partji Polski.

Warszawa, dnia 14 maja 1926 r.
Na list ten Centralny Komitet Wy­

konawczy odpowiedział jednomyślnie k a­
tegoryczną odmową. Wierni ideom socja­
lizmu i Niepodległości nie pójdziemy na 
żadną formę współpracy z partją, która 
otrzymuje rozkazy z Moskwy, która całą 
taktykę swoją oparła o szkalowanie, roz­
bijanie i demoralizowanie ruchu socjali­
stycznego.

Ostrzegamy raz jeszcze wszystkie 
organizacje partyjne przed nieszczeremi 
umizgami komunistów.

Odezwa Komisarza Rządu.
DO LUDNOŚCI M. ST. WARSZAWY.
Z polecenia Marszałka Piłsudskiego w 

dnia dzisiejszym objąłem władzę Komisarza 
Rządu na m. st. Warszawę.

Zadaniem mojem jest utrzymanie w mie­
ście bezpieczeństwa! lado i spokoju.

Wzywam wszystkich mieszkańców m. st. 
Warszawy do bezwzględnego posłuszeństwa 
wszystkim zarządzeniom organów bezpieczeń­
stwa zarówno wojskowych i jak i Policji Pań­
stwowej.

Zabraniam wszelkich zgromadzeń pod go­
lem niebem i pochodów ulicznych.

Zabraniam chodzenia grupami większemi 
ponad trzy osoby, oraz zatrzymywania się na 
ulicach miasta.

Zebrania w lokalach zamkniętych winny 
być meldowane w Komisariacie Rządu na m. 
st. Warszawę na 24 godziny przed terminem.

Sklepy winny być otwarte w godzinach 
przepisowych. Pobieranie cen nadmiernych 
bezwzględnie jest zakazane.

Okna i balkony frontowe winny być zam­
knięte.

Restauracje i kawiarnie winny być zamy­
kane o god. 21-ej.

Winni przekroczenia powyższych rozpo­
rządzeń będą karani z całą surowością prawa.

Winni wszelkich wystąpień z bronią w rę­
ku przeciwko ustanowionym władzom oraz 
winni dokonywania rabunków i grabieży ka­
rani będą sądami doraźnymi.

Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 
SŁAWOJ - SKLADKOWSKI, 

General Brygady.
Warszawa, dnia 14 maja 1926 r.

;o::

Zagranica o sytuacji 
w Polsce

(Telegram własny).
Genewa, 14 maja. Cała pra'sa_ sziwaj- 

oarska prznosi obszerne wiadomości o wy- 
P^K&aicih w Polsce. .Newie Zuridrer Zea- 
tang" podaje obszerny artykuł z żydiory- 
seim Marszałka Piłsudskiego.

•iGeneroiś" nazywa zaljędie Watfsziaiwy 
przez Mlanstzałka Piłsudskiego (zwycięstwem 
demokracji w Polsce. Rząd W itasa chciał 
rozpętać przygasłe waśnie partyjne.

Paryż, 14 maja. (PAT.). Havas donosi, 
że dzienniki odnoszą się z rezerwą do wypad­
ków w Polsce, oczekując rozwoju sytuacji 
„Matin życzy tryumfu mądrości stanu, gdyż 
jest to 'konieczne dla zapewnienia spokoju 
Europy przed zakusami nacjonalistów nie­
mieckich.

^FO R M A C JE  NIEMIECKIE.
Riaidjostaeje n iem ieck ie dają obszernie ko­

munikaty o  sytuacji w  Polsce,, oddające na- 
ogół praw dziw ie p rzeb ieg  wypadków. W je- 
dnyrn Z k o m u n i k a t ó w  znajduje się wiadomość 
o ran ien iu  M arsz. P i ł s u d s k ie g o ,  następny jed­
nak 'komutnfcat ziąprzeeza tem u.

Zdaniem N iem ców  nastró j ludności w Po. 
zmańskiem a na Pom orzu je st n ieko rzystny  dla 
Manszałka Piłsudskiego. Natomiast Kongre­
sów ka i M ałopolska w ypow iadają  się za Mar­
szałk iem  P iłsudskim .

Berlin. (Teł. wł.). Prasa niemiecka do­
nosi, że komunikacja kolejowa pomiędzy Rize- 
szą a Prusami Wschodniemi przez Pomorze 
odbywa się normalnie. Na wszelki jednak wy­
padek władze niemieckie przygotowały ko­
munikację lotniczą.

Berlin. (Tek wł.). Ukazały się wiadomo­
ści, pochodzące z granicy pdlsko - gdańskiej, 
jakoby b. minister skarbu Zdiziechowski objął 
w Poznaniu kierownictwo spraw rządowych i 
wydał rozporządzenie do władz powiatowych, 
na mocy którego daje im wo&ną rękę w zwal­
czaniu Piłsudskiego.

Kandydat na prem. u  Niemczech
(PAT). Prezydent Rzeszy powierzył mi­

sję tworzenia gabinetu obecnemu ministrowi 
Reachswehry Gessl arowi. Gesisłer musję przy­
jął i zastrzegł sobie odpowiedź do jiuitra rano.

Wybory do sejmu litewskieso
(PAT). Wynik wyborów do sejmu litew­

skiego przedstawia się jak następuje: Ludow­
cy uzyskali 24 mandaty, socjat-demokraci 15, 
dbrzeiścijańska demokracja 14, związek włoś­
ciański 10, „Darbo-federacja" 5, narodowcy 3, 
„Ufcminku" 1, połacy 4, żydzi 3, ni'emcy 1 i 
kłajpedzi-atnie 5 — razem 85.

Z komisji dla spraw reorganiza­
cji Rady Liyi narodów

Genewa, 14 maj ja. (1PAT), — Obrady 
Komisji dla s|praw reorganizacji Rady Ligi 
rozpoczęły się, jako poufne. Na początku 
posiedzenia wznowione zostało zagadnienie 
jasności obrad. Po długiej dyskusji, na 
wniosek Cecila, popierającego jawność, 
przystąpiono do głosowania. Jedynie przed- 
stawiedelie Szwajcarji, Francji i Belgiji gło­
sowały za poufnością. Wznowiono jawność.

Pierwszy przemawiał delegat Hiszpa- 
nji Palacios, (przypominając delegatowi An- 
glji zobowiązania Amiglji i zapewnienia po­
pierania kandydatury Hiiszpanji na stałe 
miejsce, poczem ponownie zgłosił żądanie 
przyznania Hisizpanji stałego miejsca. Do­
magał się aby dyskusji poddano zapytanie, 
czy należy przyznać Hiiszpanji stałe miej­
sce, zapowiedział, że dopiero po tej uchwa­
le Hiszpan ja zajmie stanowisko w sprawie 
powiększenia miejsc niestałych i ich liczby.

Naogół panuiją dwie główne koncepcje 
Ainglji, Francji, Czechosłowacji i Belgji po­
większenia ilości miejsc niestałych do dzie­
więciu i stanowisko Szwecji oraz Włodb, 
Ipraognące powiększenia najwyżej o jedno 
lufo dw a Obecnej 'liczby niestałych miejsc 
(to znaczy nie do dziewięciu, 'lecz do sied­
miu, lufo najwyżej ośmiui).

-::o:

Strajk  kolejow y.
S tra jk  generalny  na ko le jach  rozw ija  się 

szeroiko, ogarniając ca ły  kralj. Odwołanie 
stiraijlku w  W arszaw ie  nie d o ty czy  ko le i. K o­
leje dziś s tra jku ją .

-no::-

Z OSTATNIEJ CHWILI
SYTUACJA W  NOCY.

Wloijska rządowe opuiściiwiszy Warszawę, 
zgromadziły się w okolicach Wilanowa, gdzie 
także przebywa Prezydent Wojciechowski.

Ze wszystkich stron kraju napływają wiel­
kie i mniej,szie oddziały wojsk, przystępując 
do akoji Komendanta Piłsudskiego, mimo, że 
nie są one już potrzebne, gdyż w okręgu war­
szawskim zgromadziła się już arm ja licząca 
około 24 p. piechoty i 8 p. kawaleirjii.

N,a drogach prowadzących do Warszawy 
zatrzymano kilka oddziałów wojsk powoła­
nych przez rząd, zostały one zatrzymane, czę­
ściowo zaś przeszły na stronę Marszałka.

Z dalszych stron kraju napływają pisemne 
meldunki, że oddziały oddają się do dyspozy­
cji Piłsudskiego.
P. WOJCIECHOWSKI WYSYŁA PARLA­

MENTARZY DO PIŁSUDSKIEGO.
P. Wojciechowski na półtorej godziny 

przed zajęciem Belwederu uciekł w kierunku 
Wilanowa i zatrzymał się w pobliżu Wilano­
wa we wsi Augustówku — z resztami swoich 
rozbitych wojsk. Późnym wieczorem p. Woj­
ciechowski wysłał parlamentarzy do Marszał­
ka Piłsudskiego, prosząc o rozmowę.

Marszałek Piłsudski w towarzystwie 
dwuch oficerów wyjechał na spotkanie p. 
Woiciecbowskiexta.

*4^xxoma
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MjuitjułCL tcjćłzcr m ycl£a ,

Jeleń-Schichf"
iTanie przez swą wydajność

ROKOWANIA Z P. WOJCIECHOWSKIM.
Godz. 3. Jak  się dowiadujemy, parlamen- 

tarjuszami ze strony p. Wojciechowskiego by­
li ks. Tokarzewski i adj. Mazanek. P. Wójcie- j 
chowski z rządem przebywa w Augustówku. 
Hu ministrów jest przy p. Wojciechowskim nie­
wiadomo. Stwierdzonem jednak ejst, że niema 
tam aresztowanego Chądzyńskiego, ani p. 
Osieckiego, który wyjechał do Poznania.

Pertraktacje Marszalka Piłsudskiego z p. 
Wojciechowskim odbywają się przy pośredni­
ctwie p. Rataja. Pertraktacje trwają. Zakoń­
czenia ich spodziewać się należy około godz.
9-ej...............................................................

NOCNE STRZAŁY.
Strzały armatnie, które słychać było w 

nocy pochodziły z akcji wojsk Piłsudskiego, li­
kwidującej w kierunku zachodnim oddziały 
rządowe. 10-ty pułk piechoty wypowiedział 
się całkowicie po stronie Piłsudskiego. W 
Belwederze prócz p. Chądzyńskiego areszto­
wani zostali p. Lenc i jego sekretarz p. T. Za­
jączkowski,

POGRZEB POLEGŁYCH ŻOŁNIERZY.
W sobotę 15 b. m. o godz. 4 p.p. odbędzie 

się na cmentarzu wojskowym na Powązkach 
pogrzeb 50 szeregowych z różnych oddziałów, 
poległych w służbie żołnierskiej w  Warsza­
wie w dniach 12—14 maja r. b.

Tokarzewski,
igen. brygady, 

Komeodamit miiiaista-
KOMUNIKAT P A T A

O godz. 2.30 w nocy otrzymaliśmy komiu- 
nilkalt PAT-a, stwierdzający na wstępie:

.Dzisiaj w godzinach porannych oddzilały 
wierne Marszałkowi Piłsudskiemu przystąpiły 
do likwidowania prowokacyjnych wystąpień 
skompromitowanych generałów Rozwadow­
skiego, Stanisława Hallera i Zagórskiego, 
zmierzających do wywołania wojny domowej. 
Wykorzystując autoratywne stanowisko Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, generałowie ci usi­
łowali skupić pnzy sobie niektóre oddziały 
wojskowe dla rozpoczęcia walki ze zdrowym 
odruchem "wojska w obronie jego wartości in­
teresów moralnych, zlekceważonych przez 
rząd Witosa".

Dalszy ciąg komunikatu przedstawia bieig 
spraw i wydarzeń znany już czytelnikom „Ro­
botnika".
STiRAJK POWSZECHNY W  KRAKO­

W IE.
(telefonem).

Strajk  powszechny w Krakowie udał 
się bardzo dobrze. W demomstrac jach uli­
cznych brało udział około 30 tysięcy osób.
GEN. SZEPTYCKI WICHRZY W  KATO­

WICACH.
Doszły nas wiadomości, ż*e gen. Szep­

tycki wichrzy w Katowicach i organizuje 
wojisko dla upadłego Rządu, mobilizując 
urlopowane bezterminowo roczniki 1901 i 
1903. ♦ **

W Toruniu kolejarze wraiz z całą ludno­
ścią nie wypuścili dwiuch pociągów naładowa­
nych wojskiem, które miały być użyte prze­
ciwko Piłsudskiemu. Do Warszawy (przyby­
wa jeszcze jeden pułk jpulk strzelców kon­
nych) do rozporządzenia Marszałka.

* *
*Dowódca 64 pułku piechoty zaaresztował 

wczoraj nad ranem w Kutnie miejscowego 
komendanta Zw. Strzeleckiego i 2-dh młodo­
cianych strzelców, których zabrał ze sobą w 
drogę.

SYTUACJA WE LW OW IE
Nasz korespondent telefonuje: W mieście 

panuje spokój. Odbywają silę samorzutne ma­
nifestacje na rzecz Marszałka Piłsudskiego. 
Próba faszystów sformowania Legji oficerów 
rezerwy przeciwko akcji Marszałka nie po­
wiodła sdię i została zaniechana. Policja poh- 
tyesana dokonała aresztowań wśród działaczy 
ukraśńsłriicfo. Ogłoszono iwj mieście stan  wy­
jątkowy.

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

NOJVUNACJE.
Wilkoński został mianowany prezesem 

Banku Polskiego, z poleceniem natychmiasto­
wego objęcia Banku.

**
Płk. Koc został mianowany zastępcą do­

wództwa miasta dla spraw cywilno - politycz­
nych.

N. P. R. i „GŁOS CODZIENNY".
„Głos Codzienny" organ N. P. R- szedł 

za całą tą partją w jej zbrodniczej akcji na 
rzecz Chjeno _ Piasta. Trzeba było dopiero 
ostatnich, wstrząsających wypadków, aby 
ozęść empeerowców przyszła do rozumu i 
przyznała się we wczorajszym numerze, iż 
pant ja była błędnie przez swoich prowodyrów 
prowadzona i że miejsce partji robotniczej 
jest u boku Marsz. Piłsudskiego, a nie ofook 
Wńtosa i Kiera ik a.

Jak słyszymy, rozłam w N. P. R. jest nie­
unikniony. Z posłów występują z partji po­
słowie Waszkiewicz, Michalak i Ciszak.

„Głos Codzienny" został omegdaj obsa­
dzony przez Strzelców i oddany do dyspozy­
cji lewicy N. P. R-

ODEZWA STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO.
Stronnictwo Chłopskie wydało odezwę, wzy­

wającą ludność wiejską do popierania Piłsudskie­
go-

PRZECIWKO ŁOTROM.
Zw. Zaw. Dozorców Domowych rozplakato­

wał wczoraj w Warszawie odezwę, wzywającą 
swoich członków do poskramiania łotrów, strzela­
jących z domów do wojska.

„FOLKSCAJTUNG" W SOBOTĘ.
Od dnia dzisiejszego organ Bundu „Folkscaj- 

tung" zaczyna wychodzić w soboty.

SPROSTOWANIE
We wczorajszym dodatku nadzwyczajnym 

Nr. 2 „Robotnika" mylnie zamieszczono wia­
domość o rzekomem aresztowaniu synów Se­
weryna Junga (właściciela browaru).

**
*

We wczorajszym 2-ian dodatku nadzwy­
czajnym „Robotnika" podaliśmy mylną wia­
domość, że p Puzyna strzelał z  okna domu 
Nr. 9 przy ul. Wareckiej i został aresztowany, 
stwierdzić należy, że p. Puzyna ani n*e był 
aresztowany, ani też nie strzelał. Strzelał 
„ktoś" z sąsiedniego mieszkania, niejakiego 
p. Zabielły. P. Zaibiełło. był aresztowany. U- 
zupełmiając podaną przez nas wczoraj wiado­
mość stwierdzamy, iż prowokacyjna strzelani­
na tajemniczego huligana faszystowskiego 
trwała około piętastu mmut wywołując po­
płoch na ul. Wareckiej i okolicy.

ZAPRZECZENIE
Wczoraj zgłosili się w redakcji naszej ip Mi­

chał Turgieniew, stud, praw UnJw. Warsa ł  p. Mi­
chał Majewski, administraitor kolon#! akademickiej 
przy ul. Grójeckiej 39, t oświadczyli w imieniu o- 
gółu akademików tej kolonji, że artykuł, zanńe- 
SECzony w „Kurjerzee Czerwonym" z dnia 14 b. 
m, p. t.: ,.Strzały z  okien", Jest od początku do 
końca zmyślony.

Wiadomości telegraficzne
— Ambasadorowie Japcmji, akredytowani w 

różnych krajach, przyjęli, zgodnie podczas obrad 
w Stambule, uchwałę, uznającą Stambuł za punkt 
centralny wszystkich ekonomicznych operacji z 
bliskim Wschodem.

— Prasa donosi z Belgradu, iż minister spraw 
zagranicznych Ninczicz, azef delegacji jugosło­
wiańskiej, nie może się udać na konferencję roz­
brojeniową, z powodu sytuacji politycznej.

— Trybunał belgradzki skazał Radomira Pa- 
sicza, syna exprezydenta ministrów Jugoeławji 
na 15 miesięcy więzienia i 100 tysięcy denarów 
grzywny z
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K R O N I K A .
NASZE DODATKI WCZORAJSZE.
Wczoraj -wypuściliśmy na miasto dwa do­

datki: nadzwyczajne, które rozcbwytane zo­
stały z niebywałą szybkością i gorączkowe®
zaciekawieniem.

UNIWERSYTET ZAMKNIĘTY. 
Wisi kartka „zamknięto". Wykłady 

się nie odbędą. 
WIDOWISKA ZAWIESZONE.

W dalszym ciągu ani w teatrach ani w ki­
nach przedstawienia się nie odbywają.

SKLEPY.
Sklepy wszystkie były zamknięte przez 

cały dzień.
TRAMWAJE.

Ani jeden tramwaj nie ukazał się na uli­
cach Warszawy.

ZEZWIERZĘCONY KLECHA.
Ksiądiz kapelan szpitala św. Rocha Rait- 

kowsiki, gdy mu wskazano na 7 trupów żoł­
nierskich, powiedział do sanitariuszy: „zabie­
rajcie te trupy, to nie nasi, to trupy Piłisud- 
czyków, niech sobie z niemi Tobią co chcą"l 

Bez komentarzy!
 ::o::------------

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W. 
Dziś o godz. 11-ej rano w lokalu „Robot­

nika", ul. Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
' Centralnego Komitetu Wykonawczego P.P.S. 

Tcw. tow. członków C. K. W. prosimy o 
konieczne przybycie na posiedzenie. 

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S. 

O. K. R. P. P. S. Warszawa - Podmiejska.
, Posiedzenie O. K. R. P. P. S. Wsarszawa-Pod- 
miejska odbędzie się dziisiaj o godz. 6-ej p. p. 
w lokalu „Robotnika", Warecka 7. Na po­
rządku dziennym sprawy b. ważne. Obecność 
wszystkich członków niezbędna.

Egzekutywa.
BIULETYN P. P. S.

W czoraj w yszły 3 num ery B iuletynu P. P. S. 
bezpłatnego w ydaw nictw a W. O. K. R. PPS., in­
formującego o najw ażniejszych w ydarzeniach dnia.

Nasze wystawy świadczą o w y b o r z a  o b u w ia
który p o s iad a ją  magazyny
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PIERW5ZA OGGLNOKRAIOWA

WYSTAWA ‘ 
RA PIO W A

WARSZAWA SZKOŁA PODCHORĄŻYCH

Zabici i ranni
Z DNIA W CZO RAJSZEG O.

Szpita l D zieciątka Jezus. Zabici wojskowi: 
R yszard Popław ski, por. baonu C. K. M. R em ber­
tów, Jan  Iwan, la t 22, szereg., W ładysław  Leśnie- 
wicz, la t 25, szereg. 10 p.p., Ignacy Ziółkowski, 
szereg., K azim ierz Łącki, la t 25. Cywilni: Jan  W ój­
cik, s tu d en t (RadzymiAska 18), posiadał legitym a­
cje Józefa Kurkowiskiego, S tefanja W iśniew ska, 
kraw cow a (Rybaki 19). Ranni wojskowi: Maciej 
N ajda, la t 23, szereg. 57 p.p. (Poznań), Serafin  Sel- 
manowicz, la t 22, szereg. 22 p.p. (Siedlce), Izrael 
Szm uklerow ski, la t 27, szereg. 22 p.p. (Siedlce), 
H enryk M arklew ski, la t 22, szereg. 7 pułku u ła ­
nów, Jan  Janczew ski, la t 21, szw oleżer 1 pułku, 
T eodor Iwanow, la t 26, szereg. 37 p.p„ Bronisław  
M iller, la t 21, szereg., J a n  M adziar, lat 20, szw ole­
żer 1 pułku, Józef Jen ak , podpor. 37 p.p., K arol 
M atuszek, szereg. 5 p.p., K onstanty  K ieliszek, la t 
23, szereg. 1 pułku legjonów, W incenty Lechowicz, 
szereg, la t 21, K onrad M ucha, la t 22, szereg. 68 p, 
p., Je rzy  Zarem ba, la t 29, por. wyższej szkoły wo­
jennej, Jan  K łyszewski, la t 22, szereg. 5 pułku le ­
gjonów, U ljan M otruch, szereg. (1 w ypadek dosta ł 
szalu  ze zgrozy), Ludwik Packenow ski, la t 22, sze­
reg. 37 p.p., M ieczysław  Szatański, la t 22, szereg.
21 p.p., Józef Ulman, la t 31, kp t. wyższej szkoły 
wojsk., Jan  Łempicki, la t 23, podpor. szk. inż., Dy­
m itr Beniuk, la t 22, szk. inż,, K azim ierz K otlicki, 
la t 27, sierżant wyższ. szk., Józef M ałachow ski, 
la t 23, Darjusz K rosnow ski, la t 19, szereg. 1 pułku 
łączności, S tefan D erkacz, la t 20, 1 p. łączn,, Sym- 
cha A jzenm esser, la t 21, szereg. 71 p. p., Iw an 
Pajkow , lat 26, szereg. 37 p.p., F ranciszek Przy- 
wojski, la t 22, szereg. 31 p.p., W ładysław  Paciorek, 
la t 25, p lu tonow y 5 p.p., M arjan Osuchowski, la t
22 sezreg. 5 pułku legjonów, Zdzisław  Purski, la t 
23, plutonow y 1 pu łku  szw oleżerów , H enryk L e­
w andow ski, la t 22, Stanisław  Stanisław ski, ułan 
11 pułku, Józef Ikow, la t 22, u łan  11 pułku u ła­
nów, Adam  M ikołajczyk, la t 24, kapr. 37 p.p., Jan  
Pabis, la t 22, szereg. 36 p.p., W ładysław  O brzyw o- 
lek, la t 24, kanon jer C. K., Jan  Neuman, la t 22, 
sezreg, 7 p.p., S tefan N iczyporczuk, la t 21, szereg. 
13 p.p., Lucjan K onarski, lat 21, szereg. 37 p.p., 
A nton i Nowicki, la t 23, u łan 11 pułku, Józef Ko- 
majda', la t 25, szereg. 9 pułku legjonów. Cywilni: 
Jan  Gawin, lat 56, cieśla (C zerniakow ska 18), Ju - 
Ijan Rosołowski, la t 63, sto larz  min. skarbu  (Rako­

w iecka 15), Eugenjusz Dostał, la t 12 (C zerniakow ­
ska 7), M arjan Kowalski, la t 19, T eodor Szewczyk, 
la t 26 (Kaniowska 21), P io tr Szmalak, la t 65 (Wil­
cza 42), Stanisław  W ąsowski, la t 20 (Żelazna 47), 
Jan  Żywacz, la t 28 (Długa 18), W ładysław  Choj­
nowski, la t 26, S tefan  Żoch, la t 20 (Chmielna 104), 
Czesław  Libel, la t 17 (W rzesińska 4), W ładysław  
Pilaszek, la t 34 (W ronia 19), Zbigniew Diksztor, 
la t 23 (Ż&rawia 6), Zygmunt Stem plew ski, la t 15 
(Sandom ierska 21), Józef Paruch (Al. Jerozolim ­
skie 93), Bogusław Jeżow ski, la t 27, studen t W. S. 
H. (Koszykowa 21), A ntoni W iśniew ski, la t 19, ry ­
m arz (Chmielna 34), S tefan Zagalski, la t 20 (Bel­
gijska Nr. 16), Stefan M ilewski, la t 20, szw ejser 
(M adalińskiego ? '’). Eugenjusz K urlinker, la t 20, 
rzeźnik (Pańska ** j, K azim ierz Bura, la t 43 (Dzi­
ka  62), A ndrzej brudzyński, la t 42 (Domosławek,
Poznań), M arjan M oszczyński (Brow arna 20), Igna­
cy  Żak, la t 21 G órczew ska 14), W alenty  Pęsik, la t 
32, służący (W iejska 11), S tanisław  Zapust, 10-
m iesięczny syn szofera (Siedlecka 66), W ładysław  
K rać, la t 34 (M arszałkow ska 14), Jan  R zątkow ski, 
la t 41, handlow iec (Al. U jazdow skie 40), W alenty 
Sypniewski, la t 64 (Krucza 13), Zygmunt K łodor- 
ski, Jan  Kostuch, la t 25, Jak ó b  Zieliński, lat 50 
(Piękna 38), Leon Jab łońsk i, la t 47 (C zerniakow ­
ska 168), A ntoni D am eradzki, la t 50 (Emilji P la te r 
13), Franciszek Stybrzyński, la t 20 (Pańska 58), 
Józef Nadolny, la t 23 (Krochm alna 75), Tadeusz 
Trapszo, la t 25 (W spólna 61), Jan  Św ięcki (W ro­
nia 36), Icek K siążenicki, la t 21 (K opernika 3), S te ­
fan Fiedor, la t 19, Józef Słowiński, la t 16 (T ar­
czyńska 11), P io tr A ntolak, la t 46 (Żelazna 42), 
Czesław  Rozum, la t 25, W ładysław  Osiński, la t 29 
(Piękna 45), S tefan Lipkowski, la t 23 (W iejska 5), 
B ronisław  Tonderski, S tanisław  Szempliński, lat 
24 (wieś N ow e Brzeziny, gm. Jabłonna), Józef 
Trzm ielf la t 30 (W ronia 4), Zygmunt P iotrow ski, 
la t 22, Józef A jew ski, la t 20, służący szpitala Dz. 
Jezu s (ranny podczas ostrzeliw ania szpitala), W a­
w rzyniec Szłapka, szereg. 1 pułk. saperów , Jakób  
M arcinkow ski, la t 56, dozorca domu (M arszałkow ­
ska), E dw ard R atajew ski, st. re feren t min. kolei, 
W ładysław  Szabeniow ski, la t 25, studen t po lite ­
chniki (Podw ale 6), K azim ierz Fronczek, la t 17, 
studen t (Szczęśliwiec), 7 mężczyzn nieustalonych 
nazwisk, E la M agelówna, la t 18 (Hoża 15), ekspe- 
d jen tka, W iktorja  Skrzyczanow ska, la t 26 (M ar­
szałkow ska 59), służąca, H elena W alentów na, la t 
34 (Krucza 13), A ntonina M aciejew ska, la t 58 (Gó­
rna 21), Sala Pestów na, la t 10 (Żelazna 39), M arja 
W ójcikówna, la t 12 (Raszyńska 18), Irena Ziejów- 
na, la t 2 (Kopińska 10), córka robotn ika, A grypi- 
na  C zerw ińska, la t 55 (Al. Jerozolim skie 125).

A m bulatorjum  przy szpitalu  D zieciątka Jezus. 
O patrzen i rann i wojskowi: W ładysław  Zyrnsz, k a ­
p ra l 1 pułku szw oleżerów , Z acharjusz Suszay, sze­
reg. 37 p.p., P io tr Sulżycki, szereg. 71 p.p., Jan  
Pytka, szereg. 28 pułku arty lerji, K onstan ty  Kli- 
miuk, szereg., S tanisław  Trem bła, szereg. 4 pułku 
oddz. sztab. Cywilni: S tanisław  M iecznikow ski,
A ntoni Różycki, K arol Św iątek, B ronisław  O ber- 
koch, A ntoni Nowakow ski, S tefan Uehjas, M ie­
czysław  Kozłowski, Jan  R ytko, Czesław  F rydry- 
chew icz, S tanisław  Tyszkiew icz, M arjan K onopiń­
ski, Ludwik Siw akow ski, P io tr M azurkiew icz, E d­
w ard Rogalski, A lksander W ęgrow ski, Jakób  
Szerm er, Jan  M atulko, Józef M achunsfeld, A le­
k sander Przyłuski, A ndrzej Rosiak.

Szp ita l D zieciątka Jezus przy ul. Złotej 74. 
Ranni: M arjan Ja tczuk , la t 33 (Topiel 8), szewc, 
Ja n  Święcki, la t 35 (W ronia 36), Rom uald K ozłow ­
ski, la t 35, przodow nik IV kom isarja tu  (Złota 56), 
S tanisław  Próchnicki, la t 26 (F iltrow a 30), Cudyk 
Szafran, la t 22 (W ołyńska 23). Z abita Zofja Gwia- 
zdow iczow a, la t 18, żona robo tn ika  (Krochmalna 
Nr. 57).

Zm arli w skutek  odniesionych rans Saw icki J u ­
lian, Saw icki H enryk, K aw ałek Bolesław , Szym ań­
ski K saw ery, Ziomek Jan , W ąszew ski Stanisław , 
G rabow ski Bronisław . Ogółem w dn. 14 b. m. 
szpitalu  D zieciątka Jezus znajduje się zabitych T 
zm arłych, w skutek odniesionych ran  15 osób, oraz 
145 rannych.

W  klin ice położniczej p rzy  szpitalu  D zieciątka 
Jezus. Zabici: m ężczyzna N. N, la t około 50, przy 
k tórym  znaleziono kw it K asy C horych na nazw i­
sko S tanisław a B enka, W iktor Piskorski, lat 35, 
szlifierz (Koszykowa 37) fabryki kopy t „Form iarz", 
kobieta-żydów ka N. N. la t około 25. Ranni: Jan  
Koszubek, por. 37 p.p., W incenty  Lechowicz, sze­
reg. z D ziałdow a, Szuster Kołman, szereg. 37 p.p. 
(Zduńska Wola). Ogółem w k lin ice tej znajduje
się 3 osoby zabite i 4 — ranne,

Szpita l P rzem ienienia Pańskiego. Zabici woj­
skow i: Hodbod Kazimierz, kp t. 71 P-P-i A leksan­
der O siecki, la t 22, szereg, 36 p.p., Sow iński W ła­
dysław , la t 21, szereg. 36 p.p. Cywilni: Szypow ski 
H enryk, P ię tk a  P io tr (B iałostocka 27), 2 mężczyzn 
nieustalonych nazwisk. R anni wojskowi: R adonie- 
w icz Ju ljan , la t 30, por. 22 p.p., Kopeć Szczepan, 
la t 21, szereg. 22 p.p., M iszczak Stefan, szereg. 22 
p.p., B arylczuk Jan , la t 22, szereg. 36 p.p., An- 
dzin Jan , la t 22, szereg. 36 p.p., Szw ora Antoni, 
la t 23, szereg. 36 p.p., M arciniak Józef, szereg. 36 
p.p., Je leń sk i W ładysław , la t 22, szereg. 36 p.p., 
O lszew ski W ładysław , sezreg. 36 p.p., Sidoruk Dy-

szereg. 36 p.p., K arfol K azim ierz, szereg. 36 p.p., 
Igiełko Jank ie l, la t 23, szereg. 13 p.p., Jachow ski

. . .  «  Uy-
m itr, la t 25, szereg. 36 p.p., Gajczy Franciszek 
szc
Igi _
Juljan , la t 28, szereg. 36 p.p,, M aczykow ski W a­
cław , la t 21, szereg. 13 p.p., K onarzew ski Adam, 
sezreg. 13 p.p., Księżopotski Zygmunt, la t 24, szer. 
71 p.p., Rom aniuk Kirył, la t 21, szereg. 71 p.p., 
Pierzynow ski Czesław , la t 23, st. szereg. 13 p.p., 
M yrzyński A leksander, szereg. 71 p.p., Frączkie- 
wicz S tanisław , la t 21, szereg. 71 p.p., Flaga S te ­
fan, la t 21, szereg. 71 p,p„ Rynfeld Paw eł, la t 21, 
kap r. 71 p.p., Paw elczyk W acław , la t 22, szereg. 
71 p.p., K iełkiew icz Czesław , podchorąży 36 p.p., 
K amiński Roman, la t 24, st. szereg. 36 p.p. Cywilni: 
K oronow ski Lucjan, la t 26, polerow tuk (Kawę­
czyńska 65), K ielak Stanisław , la t 22, robotnik 
(Targówek), Papa Edm und, la t 20, studen t (Gro­
dzieńska 41), Zakrzew ski Stanisław , la t 38, tram ­
w ajarz (Południow a 3), A m brozik Roman (Biało­
stocka  35), K rzysztopolski Zygmunt, la t 14, uczeń 
szkoły pow^scezhnej (G rodzieńska 22). Ogółem w 
szpitalu  P rzem ienienia Pańskiego dn. 14 b. m. znaj­
duje się 7 osób zabitych i 36 rannych.

Szpital św, R ocha. Zabici: por Sobieski Józef 
la t 25 z 13 ip. p. o raz  Szczerba S tanisław  la t 21, 
uczeń (Długa 29). R anni wojskowi: W iączak S te ­
fan la t 22 szereg, kom p sarnit., G ąska S tanisław  
lat 24 szereg, 1 pu łku  strzelców , Komorowski, S ta ­
n isław  la t 21 szw ieier 1 pułku, K iszko Jan  la t 21 
szw oleżer 1 pułku, Walimowicz Józef lat 2l4 sze­
reg. 1 p. p , R zepiński W ładysław  szereg 7,1 p. p., 
Zbicnuś Ludwik lat 20 szereg, 71 p. p., Bendpwsk: 
A ntoni, szereg. 58 p p„ M oszy A ntoni la t 21 sze­
reg. 1 p. p., S tarczew ski S tanisław  lat 22 szereg 
37 p p. (Kutno). .Cywilni: W iener R ubin la t 41 
nauczyciel (Chm ielna 41), K otarska Jan ina  lat 211 
(W olność 2), M łodzianow ski H enryk la t 21, ro b o t­
nik (N atoiińska 3), B arański S tanisław  lat 38 rze- 
źnśk (D zika 62), Fabjański F ranciszek la t 52, w o­
źny (Żytnia 18 a), G iełda Franciszek la t 65, ro b o t­
n ik  (wieś Ludnia — Łoimża), K ordecki P io tr  lat 
44 robotnik (Iw icka 271), Fende R yszard la t 36 tło- 
macz przyjezdny (hotel Bristol), Pała W ojciech 
la t 63 robotn ik  (Solec 24), Toński S tan isław  lat

65 (Emilji P la te r 20), H ryng H ersz la t 26 urzędnik 
K ow alew ska B ronisław a (Piękna 8), Hejdembcrg 
Chaskiel lat 34, handlow iec (Przem ysłowa 111), O- 
barsk i Jan  la t 23 szw oleżer 1 pułku. Ogółem w 
szpitalu  św, Rocha w dniu 14 b. m. znajduje się 2 
osoby zabite i 24 rannych.

Szpital C zerw onego Krzyża. Zabici wojskowi: 
Kudliński Kaizimierz szw oleżer i .pułku, n ieusta lo ­
nych nazw isk: kapral 13 p. p . i  szeregowiec 1 puł­
ku  strzelców ; cywilni: Kwil an t Józef la ł 30, ślu­
sarz (Pińsk). R anni wojskowi: Sztachtow icz B ro­
nisław  la t 29, plut. 1 pułku strzelców  konnych, 
K ierenicz Józef szereg 5 pułku saperów , Sopczyń 
K arol szereg. 1 pułku strzelców  konnych, R ybak 
P io tr szw oleżer 1 pułku, K ołodziejczyk Józef sze­
reg. 1 pułku strzelców  konnych, S tańczak Stefan 
szereg 1 pułku strz. kon., Szydłow ski Józef sze­
reg. 1 p . strz. kom., Boguszewicz Tytus szereg. 58 
p. p ,  .Zielonka W acław  por. wyższ, »zk. w ojsk , 
M ądry  A leksander szereg  1 p, strz  .kon., P ła te k  
Józef szereg. 1 p. strz. ikon., iMaJjafcs S tefan  szereg,, 
1 p. s trz  kon., Białoikunowicz J a n  szereg, 1 p. strz. 
koni, W ięcek Sylw ester kapr, 58 p. p,;, Chm ielak 
W ładysław  szereg. 1 p, strz, kon., Ko w ałek S ta ­
nisław  szereg. 10 p. p , Pechal Józef chorąży 21 
p. p., Oleksiluk A leksander u łan  14 ipułku, l i s  S te ­
fan szereg. 58 p, p  (Poznań), K aczyński Jan  la t 
22 szereg. 1 pułku łączności, * Sucharzew ski Bole­
sław  szereg. 71 p. p„ K adros P io tr la t 22 szereg
71 p. p,, Łasziczuk Samson la t 22 szereg. 11 p. s trz  
kon., Iwiasiuk M ikołaj st. szereg. 21 p. p., K ona­
rzew ski P io tr  la t 21 szereg. 13 p. ,p, iRuślewski
E dw ard la t 23 szw oleżer 1 pułku, Przybiński Ka 
zim ierz ła t 21 szw oleżer 1 pułku, M aksym iuk Ni­
kodem  la t 24 szereg. 71 ip. p,, Bogdanowicz P io tr 
łat 22 szereg. 71 p. p  , Brzeziński Szczepan sze­
reg. 51 p. p,, W ioroniecki P io tr sizereg 1 pu łku  le­
gjonów, Komigsberg Jo sek  szereg. 13 p. p., C hrza­
now ski J a n  szereg. 13 p. p  Cywilni: G ałązka J e ­
rzy la t 14 uczeń (B row arna 15), K arlicki E dw ard 
la t 29 ko tlarz  (K rak. Przedim. 26-28), T urek  Mi­
chał (Łużycka 4), W aw rzyniak K azim ierz (Czer­
niakow ska 12), K am elak Józef (C zerniakow ska 
140), C ichocka Józefa  (Cezruóaikowska 209), M il­
czarek  A ntoni la t 48, Łukom&ka Manja la t 18, słu­
żąca (Przem ysłow a 2), S iedlecki S tanisław  la t  16, 
K ucharczyk (Przem ysłow a 28), R aczkow ski M ar­
ja ła t 43 żoma k o le jarza  (Dolbra 57) Ogółem w 
tym szpitalu  w diniiu 4 b. m. znajduje się 4  osoby 
zabite d 48 — rannych.

A m bulatorjum  K asy Chorych przy  uL Solec 
93, Ranni: Zygm unt Skonieczny (Hoża 30), A ntoni 
Skrzyński (F abryczna 4), Eugemja P n iew ska (M ar­
szałkow ska 95), A ntoni K ołaczyński (Św iętokrzy­
ska 7,) K azim ierz Jak czak  (W ilcza 25), S tanisław  
Puczalski (C zerniakow ska 212).

L ecznica św . A ntoniego przy ul. T opiel 14.
Ranni: Stefan Hryrmik, la t 11, uczeń  gimnazjum 
miejskiego (D rew niana 33), m ężczyzna iN. N.

Szpital S tarozakonnych na  Czystem . R anni: 
wojskowi: M ichał Łuć, la t 33, sierżant 37 p. p., I- 
gnacy Oistnowski, la t 22, szer. 37 p. ,p*, A ntoni 
Szeliga, la ł 22, szereg 37 p. p., Szwlim Kiumchom, 
la t 21, szereg. 37 p, p., W asył K abłak, lat 23, sze­
reg. 37 p . p., Kazim ierz O sieck i J a t  23, kapral 11 
p. ułanów , Józef Dyszko, la t 23, k ap ra l 1:1 p. u ła ­
nów, Antonii K asprzak , la t 23, szereg. 37 ip. ip„ S ta  
nisław’ Bachalski, la t 21, szereg. 1)1 p ulanów i Cze 
sław  Kłus, la t 20, 11 p. ułanów , A lfred Berelk, la t 
22, szereg 25 p. p., G abryel K rukow ski, la t 20, 
szereg. 5 p. legjonówi, Jan  Baran, ła t  21, szereg. 1 
p. strzelców  konnych, E dw ard M arzyński, la t 22, 
szereg. Ili p. u łanów , W aayl M uriłło, la t  24, szer. 
31 p  p.

R anni cywilni-. J a n  Dom iniak ła t 27, (G órcze­
w ska 50), Józef Bąkow ski la t 30, tokarz  (T arczyń­
ska 15), S tanisław  K ardynalczyk lat 19, uczeń 
(T arczyńska 2), Józef D idrych lat 14, uczeń (Be­
ma 48), Józef P rędacz lait 44, (Solec 33), S tefan 
Zając la t 18, szewc, Leon O suchowski ła t 33, J a ­
nusz G iebel, la t 25, student, A ntoni A ugustyniak, 
la t 21, robotnik , W 'alenty Suprycki, la t 19, ro b o t­
n ik , Bogumił U rbanek la t 12, (Szczęśliw a 1.2), A n­
na  iPlewczyńska la t 56, przy m ężu (W innicka 7), 
S tan isław a Roczniak la t 16, (W olska 37)), A nna 
G olbergow a la t 24, iprzy mężu (D aleka 13), A ntoni 
B ajer, lał 28, ko tla rz  (O paczew ska 12).

Zabici: Jak ó b  N ikończuk la t 21, szereg  37 p. 
u łanów  i kob ie ta  N. N.

Ogółem w tym szpitalu  znajduje się z dnia 14 
b. m. 30 osób rannych i 2 zabite.

Szpital św. Ducha. Zabici w ojskowi: Józef
N iedzielski por. 8 pułku legjonów i  F ranciszek 
B orow iecki szer. 36 p p.

R anni wojskowi: Kazim ierz Żysko la t 20 szer. 
1 plułku łą cz n , W ładysław  K ow alfzyk szereg. 1 
pułku łączności, Józef Rudzki ła t 23 szer. 37 p .p., 
O łasiuk Józef,, la t 23 szer. 1 pułku łączności, T e­
odor Lisiewicz szet 1 pułku łączności, Józef Glas 
la t 49 w achm istrz 1 pułku szw oleżerów, Jakób  
Zwirz, szer. 10 p. p., Jan  K ozubek .podpor. 37 p.p., 
Fiuidała Józef lat 23 szereg 57 p. p., Zem ajteł Jó ­
zef la t 21 szereg. 17 p. p,, S to la rsk i Zygmunt la t 
21 szereg. 32 p p ., Szuska Kauma, szereg. 37 p.p.

C ywilni: Kuiśmierek K azim ierz la t 19, ro b o t­
n ik  (Łucka 19), P ilaszek Józef lat 19 m urarz (wieś 
Humin), Izaak  A leksandra la t 30 kraw cow a (W ę­
gierska 13), Skrzelc Jan , M ajewski Józef la t 33 
urzędnik  P. K O. (Hoża 16), O lbrych M ichał ro ­
botnik, Burzyńska B ronisław a la t 38, to n a  robo t­
n ika  (Fabryczna 8), iPotenałski S tanisław  la t 27, 
robo tn ik  (Fabryczna 8), W ers  A leksander lat 19 
pom ocnik rzeźniczy (Fabryczna 4), Miłoiszewskd 
Damazy, Borowski Ludwik lat 24, szofer (Oświę­
cim ska 8), O palińska Jan ina  la t 28 te lefon istka  
(W ronia 2), F ryber F ranciszek  la t 28, szewcf T o­
w arow a 60), Szur man ła t 26, kupiec, B auer K le­
m entyna la t 28 (G rójecka 24). Ogółem w tym szpi­
ta lu  znajduje się 2 osoby zabite i 27 — rannych

Szpital św. S tan isław a na W oli. D ziew czynka 
ranna la t oko ło  4 niew iadom ego nazw iska.

***
A rty s tka  te a tru  „N arodow ego'1 W ładysław  

(Staszkowski la t 60 (Szczygla nr. 1), idąc w dniu 
w czorajszym do swej córki M arji Zaremlbiamki ar­
tystk i te a tru  im F redry , przez plac Trzech K rzy­
ży, został ugodzony kuią w  k la tkę  piersiow ą. R an 
nego w stanie ciężkim  przechodnie p rzew ieźli do 
sapitała św . Rocha.

**dc
Lecznica s ió str E lżb ietanek  iprzy ul. Topiel 14 

ofiarow ują w swym zakładzie 14 miejsc b ezin tere­
sow nie rannym .

**
W dniu  14 b, m. ogółem zostało  zabitych 35 

osób, rannych zaś — 323.
O gólna liczba zab itych  od  początku  w alk 

w ynosi 86 osóib, zaś rannych — 565.

Do powyższych ofiar dochodzą jeszcze ranni 
i zalbiici przybyli w  dniu 14 b. m do szpitali: M o­
kotow skiego i U jazdow skiego. Szczegółowego w y­
kazu  nie można b y ło  o trzym ać z  pow odu tru d n e­
go d ostępu

**
Pow yższe w ykazy o fiar podane są do godz. 5

• mUm*

n ie  
ilo zdarcia

Obcasy i podeszwy

BERSOM.
Elastyczność ich nie da się porównać *  elastyczności* 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że BERSON używa surowców 
w najlepszym gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych

B e r s o n o w s k le h  
o b c a s ó w  i p o d e s z w  g u m o w y c h .

BERSONA są najlepsze.

IfDOIYN
(w pudelkach z si tk iem) 

jedyny wypróbowany 
i odek usuwający bezpo­

wrotnie
POT I NIEMIŁĄ 

WOŃ Z RĄK, NOi 
I PACH.

Labor. Chem. Farm .
„Ap. KOWALSKI"

Warszawa Miodowa 5

LECZNICA
przychodnia  dla chorób , 
• k ń r n y o h , w e n s r y c z  
n yoh  i w e w n ę tr z n y c h

L eczenie najnow szem i 
środkam i. N aśw ietlania 
R entgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
te l. 516 03 czynna od 9 r .  
do 9  nr. P o r a d a  3  *ł. 
W  niedzielę  i św ięta od 
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P r z y M n la  dla tkarych
CHŁODNA 4 2 ,

te l. 52-52. 
Lekarze wrszystkicli 
specjalności. Analizy 
lekarskie . G abinet denty­
styczny. R entgen. Lam ­
pa kwarcowa. E lektryza- 
cja. Choroby w ene­
ryczne. Od 1—3 pp . I 

od 7—8 wlecz.
Porada 3 złote.

P1 £ GI ’ ółlB

usuwa:
i pryszczg 

„CIO de Half
Ż ądać w sk ładach  ap tecz ­

nych I perfum erjach . 
Skład główny

St. K opeć , 
Chłodna 55.
OGŁOSZENIA

d r o b n e

Pnłefony, Parło-
f f l n U  lnstru rr|enty m u- 
i w l i y g  zyczne w wielkim 
w> borze oraz płyty n a j­
nowszych nagrań  po leca 
po cenach  n a jn iż szy ch — 
Felgenbaum . B ielańska 1

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Dr. A. CE9TL1H
g i n e k o l o g  

przeprow adził się na  ul.

M o r a l l l i j  3! Dl. 1,412-22

n i l i ł n  zgrane polarna- 
r i y i y  ne kupuję lub za­
m ieniam  na nowe. Płacę 
najwyższą cenę. Przyjm u­
je  się również do re p a ­
racji w szelkie instrum en­
ty m uzyczne. Feigenba- 
u m. B ielańska 1.______

td a k n jq  p o s a -
f l i i  przedstawicieli w ca- 
U y  łej Polsce z stałą 
pensją  60 zł. mlesiecznie, 
oferty nadsyłać „Przegląd 
Matrymonialny"— Często­
chowa. Załączyć znaczek 
na  odpowiedź.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeni'em miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CDNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
nie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o &0 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie. 

__________ dzielnyc-b o 25 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P, P. £  Odbito w drukami Robotnik*", WareckaT^


